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O ŹRÓDŁACH SŁONYCH W  LĘCZYCKIEM 
I ICH POCHODZENIU (z i mapką)

n ap isa ł

JAN SAMSONOWICZ.
R egio polonica... salis... g rav ida .

1. ROZM IESZCZENIE ŹRÓDEŁ 
SŁONYCH.

N a rozległych przestrzeniach Niżu północ- 
no-europejskiego rozrzucone są źródła sło­
ne, w śród k tó rych  m ożna w yróżnić zgruba 

3  grupy: nadodrzańską, nadnieineńską i wiel­
kopolską. P rzy jrzy jm y  się rozmieszczeniu 
źródeł słonych grupy ostatniej, k tóra nas 
interesuje bezpośrednio.

N ajdalej na zachód wysunięte są źródła 
słone w  powiecie O bornickim  (już poza za ­
łączoną m apką) a więc w okolicy Obornik, 
dalej pod Słoniaw am i (czy S łoniaw kam i), 
Bogdanow em  i Obiezierzem. F ak t istnienia

D łu g o sz , H ist. Pol. Lib. I.

tych źródeł pod O bornikam i zgadza się ze 
w zm ianką u R z ą c z y ń s i k i e g o 1) o w y­
stępow aniu w tej okolicy roślin halophyto- 
wych.

Dalej na w schód solanki znane są z oko­
lic Szubina, m ianowicie ze Słonaw i P iń ­
ska 2) oraz według R z ą c z y ń s k i e g o  
(op. aft., sbr. 127) z Barcina.

Kilka solanek na załączonej m apce w i­
dzim y n ad  W artą ; według inform acji prof. 
S t. A r n o l d a ,  znano je oddaw na w Pyz-

1I G. R z ą c  z y ń s k i .  Historia naturalis curiosa 
etc. Sandomiriae, 1721. Str. 128.

2) S t. O l s z e w s k i .  Sól i sole potasowe w Pol­
sce. Odbitka z „Polski gospodarczej". 1926. Str. 2,5.
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drach  i WTrąbczynie pod Lądem . W  sąsiedz­
tw ie leży P ietrzyków , gdzie również is tn ia ­
ło źródło słotne, ja(k podaje  P u s c h ,  opie­
ra jąc  się n a  m aterja łach  arch iw alnych  p ru ­
skich 1) .

N ajciekaw sze jednak  są solanki, k tóre 
wizdłuż linji 115 ikni. długiej p rzecinają  ca­
łe Kujaw y, sięgając od okolic T orun ia  aż 
pod Ozorków. Idąc  od północy, m am y tu 
kolejno źródła słone w  Czerniewicach 2) , 
dalej —  w Słońsku, Ciechocinku i R aciąż­
ku , następnie —  w edług P u  s c h  a —  
w  W ilkow icach, D ąbrow icach, Łęczycy, 
wreszcie n a  rozległym  pasie m iędzy Łęczy­
cą i O zorkowem , w Okolicach wsi W ielka 
i M ała Solca, śliw nik i, Pełczyska, Zelgosizcz, 
W ielka Wieś.

W yznaczoną, głów ną lin ję  so lanek  prze­
cina p rostopadle lin ja  boczna, na  k tórej le­
żą źródła Kowala i Zgłowiączki.

2. H ISTO RJA SOLANEK I W ARZELN I 
SOLI

Znacizna część w ym ienionych solanek 
w dobie obecnej już nie isitnieje; zn ik ły  one 
czy to nasku tek  działalności człow ieka, 
mp. —  trzebieży lasów, czy też nasku tek  in ­
n y ch  jak ichś, jeszcze nie w yjaśn ianych  po ­
w odów  n a tu ry  m oże geologicznej lub h y ­
drologicznej.

Zjaw isko zan ikan ia  źródeł słonych dało 
się  zresztą skonstatow ać i na  innych  obsza­
ra c h  ich  w ystępow ania, np. w  M eklem ­
b u rg  ji lub w P rusiech  W schodnich, gdzie 
dziś n iem a śladu p o  w ielu  źródłach, które 
niegdyś, przed  w iekam i, istn ia ły  tu  n iew ą t­
pliw ie, gdyż ko rzystano  z nich do  w arzenia 
soii.

T rzeba bow iem  wiedzieć, że w m ęk ach  
ubiegłych so lanki odgryw ały  rolę dość do­
n iosłą, i o ich posiadanie toczono naw et, jak  
n a  ziem iach S łow iańszczyzny zachodniej, za ­
ciekłe nieraz, w alki.

F ak t, że so lanki te są obecnie (a zapew ne 
i  były  daw niej) niskoprocentow e, gdyż

*) G. G. P u s c h .  Geognostische Beschreibung 
von Poilen etc. Tom II, 1836, str. 265, odsyłacz. Za 
miast „Ląd“ u Puscha omyłkowo wydrukowano  
„Ząd .

2) Odkrył je w r. 1839 botanik N o w i c k i .

większość ich zaw iera soli kuchennej poni­
żej 1 %, nie odgryw ał ongiś —  przy  tan io ­
ści robocizny  i  Obfitości paliw a —  wielkiej 
ro li; w arzono sól w licznych bardzo  m iejsco­
wościach, o k tó rych  do nas doszły jeno f r a ­
gm entaryczne wiadomości.

Oto garść w zm ianek historycznych o  tem  
starem  warzelnictw ie solnem.

A więc źródło  w Słońsku znane już by ło  
w  w ieku X III-ym . D nia 17 październ ika 
r. 1235 m iędzy księciem Konradem  a K rzy­
żakam i stanęła ugoda, k tórej m ocą Zakon 
Otrzymał w arzelnię soli z dw iem a panwTia- 
m i w Słońsku, w zam ian zaś obow iązany b y ł 
daw ać 14 korcy  soli księciu, 4 korce —  ja ­
ko dziesięcinę —  biskupow i; wreszcie 2  k o r­
ce m iał otrzym yw ać za las pan  Hebdo. 
Gdyby zaś ten  ostatni nie zgodził się na  po­
dobny układ , książę b y ł zobow iązany dać 
Zakonow i inny  las1).

Ciekawych m aterjałów  o innej w arzelni, 
w  Zgłowiączce, udzielił mi p. dr. A. R a- 
c h u l s k i .  W arzelnia ta  po raz pierw szy 
jest w spom niana w r. 1155, w  akcie p a ­
pieża A drjana dla A ugustjanów  w Czerw iń­
sku (Kod. m az. Kochanowskiego, Nr. 78). 
Akt z r. 1254 dla tychże A ugustjanów  
w Czerwińsku znów  w yraźnie w ym ienia 
„sartag inem  salis in  Sgow anthka" (Kod. 
dypl. Polski, t. I, Nr. 43). W reszcie n a jo b ­
szerniej o w arzelni w  Zgłowiączce m ów i ak t 
z r. 1372, którego m ocą Stanisław , b iskup  
płocki, czyni z k ap itu łą  płocką zam ianę wisi 
Trzepow a n a  wieś Zgowiątki. Z a k ta  tego 
dow iadujem y się, że zm arły  kró l Kazimierz 
zajm ow ał wieś Zgłowiączkę i „per sal qui 
fod itu r m agna habu it im pedim enta" (Kod. 
m az. Lubom irskiego, Nr. 8 8 ).

Przechodzim y do okolic Łęczycy. Z asługu­
je tu  na zanotow anie fakt, tyczący się wsi 
Topola, położonej w  odległości 2 km  n a  Pn. 
o d  Łęczycy, po drugiej s tron ie  pradoliny  lo­
dowcowej, izwanej „S tara W isła". Ze w si tej 
Kazimierz, książę łęczycko - ku jaw ski, po ­
b iera ł w r. 1268 „census centum  glebarum  
sa lis“. (Kod. dypl. Pol., t. II, Nr. 96).

*) P. D a h m s .  Kochsalz und Kochsalzgewin- 
nung im preussischen Ordensstaate. Schriften na- 
turforsch. Ges. in Danzig. N. F., 11. Bd., 2. Heft,
1916. Str. 20.
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)

Prof. F. B u j a k 1), cytując ten fakt, są­
dzi, że sól służyła tu jako  m oneta. Zważyw­
szy jednak  okoliczność, że pod Łęczycą zn a­
n e  były  solanki, prościej jest przypuścić 
istnienie w r. 1268 w Topoli w arzelni soli.

Z licznych źródeł słonych okolicy m iędzy 
Łęczycą i Oizorkowem niektóre by ły  eksplo­
a tow ane do  w arzenia soli stosunkow o n ie­
daw no, bo w  w ieku XVIII-ym.

Jak  podaje Ł a b ę c k i 2), w r .  1780 Jacek 
Jezierski, kasztelan  łukow ski, naby ł od ko- 
legjaty  łęczyckiej połowę wsi Solca Mała 
(druga połow a należała  do A rcybiskupstw a 
G nieźnieńskiego). Jezierski w ystaw ił b u d y n ­

*) F. B u j a k .  Studja nad osadnictwem Mało­
polski. Rozpr. Ak. Um. Serja II, tom XXII, 1905. 
Sir. 187.

2) H. Ł a b  ę c k i .  Górnictwo w Polsce. T. I, 1841. 
Str. 180. Porówn. również „Słownik Geograficzny1' 
(pod „Solca").

ki, sprow adził solarzy i rozpoczął w arzenie 
soli. W arzelnia by ła  czynna do r. 1795. B ra­
no do  niej so lankę nietylko z  Solcy Małej, 
lecz i z Pełcizysk.

W ieś Solca M ała spotyka się w dokum en­
tach  historycznych już w r. 1357 (Kod. Wiel- 
feopol. 1354). Należy przypuszczać, że już 
'wówczas znano tu  źródła słone i od nich n a ­
dan o  wsi nazwę.

Równie stare  są pierwsze w zm ianki o so­
lankach  w P yzdrach  i W rąbczynie; w iado­
m ość o n ich zawdzięczam  prof. S t. A r n o  1- 
d  o w i. Pod  P yzdram i m iała więc istnieć so­
lan k a  w w. XIV-ym. W e W rąbczynie pod 
Lądem  m usiano w arzyć sól jeszcze wcze­
śniej, w  wieku XIII-ym , gdyż w r. 1236 ksią­
żę W ładysław  Odonicz da je  klasztorow i lądz- 
k iem u ,,Vronschki cum  sale“ (Kod. W ielko- 
ipol. 192).

Pozostaje m i wreszcie wspom nieć o solam-
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kach  pod Szubinem . W  S łonaw ach według 
S t .  O l s z e w s k i e g o  (op. cit., str. 2) w a­
rzono  sól ze źródła, k tó re należało  do p ro ­
bostw a szubińskiego.

Sądzę, że w arzelnie sóli istn ia ły  również 
w  P ińsku  pod Szubinem . O pieram  się w tym  

, p rzy p ad k u  n a  w zm iance w „K ronice" K r  o- 
t o e r a ;  pisize on, że iza K azim ierza Jag ielloń­
czyka, w r. 1478, od k ry to  „ad  P incum  in 
M ajore P o lon ia *1 saliny. Nie w ątpię, że w in­
n o  isię czytać „ad  P inscum " (jak w tra n ­
skrypcji łacińskiej b rzm ia ła  nazw a P ińska 
zarów no poleskiego, jak  i w ielkopolskiego).

Ciekawe by ły  konsekw encje tej błędnej 
u K rom era pisow ni P ińska. Ł a b ę c k i  (op. 
cit., str. 179), m ów iąc o poszuk iw an iach  soli 
iza S tanisław a Augusta, w szczętych po s tra ­
cie k opalń  w  W ieliczce i  Bochni, podaje, że 
p rz y  poszukiw aniach ły ch  zw rócono uw agę 
n a  miejscowości, leżące n ad  W isłą, naprzeciw  
W ieliczki i Bochni, o raz n a  okolice B uska 
i Pińczowa. Pińczów  w zięty b y ł pod uwagę 
dlatego, że iden ty fikow ano  go z cy tow aną 
przez K rom era m iejscow ością ,,P incum ", nie 
p rzyp isu jąc  znaczenia Określeniu położenia 
te j m iejscowości w  W ielkopolsce.

Zestaw iając powyższe d a ty , w idzim y, że 
w arzelnie isoli z jaw ia ją  się n a  K ujaw ach już 
w  w ieku X II-ym  (Zgłowiączka). Z w ieku 
X III-go znane są  one w Słońsku, Zgłow iącz­
ce, W rąbczynie, Topoli, a b y ć  m oże i w  Sol­
cy  Małej. Jest to  w idocznie okres najw ięk- 
iszego rozkw itu  w arzeln ictw a solnego.

Z w ieku XIV-go i XV-go w zm ianki o w a­
rzeln iach  są rzadsze; znam y je ty lko  w Py- 
Izdrach i Zgłowiączce.

0  dalszych  losach w arzelnictw a n a  o m a­
w ianym  teren ie nie posiadam y wiadom ości. 
Późniejsze znacznie p róby  jego w skrzesze­
n ia , jak  w spom niana —- Jack a  Jezierskiego 
w  Solcy Małej, by ły  kró tkotrw ałe .

Być m oże, że o u p ad k u  w arzeln ictw a sol­
nego zadecydow ały trudności zdobycia p a ­
liw a, lub  m oże —  w ielki dowóz soli Wielictz- 
kow skiej (albo wogóle podkarpackiej) czy 
zagranicznej przez G dańsk.

Można przypuszczać,'że p ro d u k c ja  w arzel­
n i  w ielkopolskich, naw et w okresie ich  n a j­
większego rozw oju, nie p ok ryw ała  spożycia 
tego  zawsze gęsto zaludnionego k ra ju .

Nie w yklucza to jednak  możliwości, że 
w arzonkę w ielkopolską wywożono zag ran i­
cę, np. do P rus, a n a  jej m iejsce sprow adza­
no isól w ieliczkowską ozy podkarpacką.

W  kom unikacie niniejszym  nie zam ierzam  
bynajm niej rozstrzygać tej ikwestji, mogącej 
in teresow ać raczej h istoryka. Zaznaczę ty l­
ko, że z pow odu w yw ozu z Polski do P rus 
soli (a także żelaza i broni) dochodziło 
w w ieku X IlI-ym  do częstych zatargów  
z Zakonem  krzyżackim . W cześniej jeszcze, 
w  r. 1218 papież H onorjusz III  w ydał 
zakaz sprzedaw ania pogańskim  P rusom  soli, 
żelaza i broni. Gdy więc książę Leszek za ­
p rag n ął założyć n a  granicy swych posiadło­
ści i P ru s miaisto z targow iskiem  „na sól 
1 żelazo, k tórych  b ra k  poganom ", papież m u 
zabronił, pouczając przytem , że każdy w i­
n ien  ińyśleć raczej o odbyciu przeciw  poga­
n o m  choćby jednej w y p raw y  w ojennej, nie 
zaś u trzym yw ać z n im i przyjazne stosunki 
handlow e. ( D a h m s ,  op. cit., str. 2 1 ).

Później K rzyżacy ujęli im p o rt soli w swe 
ręce; z Polską zaw arli oni w tej m aterji sze­
reg  układów , a więc w roku  1238 'z księciem 
W ładysław em , w  roku  zaś 1243 z k siążę ta­
m i Przem ysław em  i  Bolesławem  oraz ich 
m atką.

W  czasach późniejszych m usiano w W iel- 
kopolsice w arzyć sdli coraz m niej, natom iast 
zjaw ia się sól zagraniczna. K r o  m  e r 
w swej „K ronice" pisze, że w r. 1478 w yda­
n o  zakaz je j sprow adzania, pow ołując się n a  
istnienie now o założonej w arzelni „ad  P in ­
cum ". W idocznie zakaz ten nie skutkow ał, 
jeśli w  r. 1510, jak  p odaje  Ł a b ę c k i  (op. 
cit., str. 160), ponow iono go. Na zaopatrze­
n ie  W ielkopolski m iała iść sól z w arzelni 
pod k arp ack ich  („ ru sk a" ); jej sk ład  założo­
n o  w  r. 1520 w Bydgoszczy; później składów  
tak ich  (depositoria sałis) pow stało więcej. 
Jalk wiemy, znacznie wcześniej sk łady soli 
zak ładano  wzdłuż WTisły, k tó rą  sól sp ław ia­
no ; a  więc w Solcu iłżeckim  (który istnieje 
już  w r. 1278), w Solcu —  dziś dzielnicy 
W arszaw y —  (cytow anym  już w r. 1303) 
i w  wielu innych  m iejscow ościach, k tórym  
często  nadaw ano  nazw y o brzm ieniu po- 
dobnem .
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3. POCHOD ZEN IE SOLANEK ŁĘCZYC­
KICH

Na obszarze W ielkopolski leżą trzy m iej­
scowości, W apno, Inow rocław  i Góra, 
w  k tórych  stw ierdzono istnienie olbrzym ich 
m as soli kuchennej, w postaci „słupów sol­
nych" lub „egzemaitów" przebijających w ar­
stw y nadległe i znajdujących  się dlatego 
płytko pod pow ierzchnią. W  egzem atach 
tych ponad  solą leży kilkudziesięciom etro­
wej zw ykle grubości „czapa", złożona z gi­
psu (powstałego z przeobrażenia anhydry ­
tu). W  W apnie czapa gipsowa wychodzi 
w prost n a  pow ierzchnię i tu gips zaczęło 
eksploatow ać na sztukaterje już od 2 -iej po ­
łowy w ieku K y ill-g o 1).

W arstw y soli w egzem atach są silnie 
w swem ułożeniu zakłócone, sfałdow ane 
i sprasow ane.

N atom iast złoże soli odwiercone w Szubi­
nie (na głębokości ponad  1600 m. od po­
wierzchni) zna jdu je  się już w położeniu nor- 
mailnem.

U tw ory solonośne w spom nianych m iej­
scowości są zaliczone do c e c h s z t y n u ,  
czyli są tegoż wieku, co i potężne złoża soli 
(in. in. — potasowych) w  Niemczech.

Z tem  i w łaśnie złożam i soli cechsztyń- 
skich stoją w  zw iązku źródła słone, rozrzu ­
cone n a  obszarze W ielkopolski. Zaw dzięcza­
ją  one swe pow stanie w o d o m  w s t ę p u -  
j ą c y m ,  k tóre ze znacznych głębokości, 
gdzie zao p a tru ją  się w sole, wznoszą się 
szczelinami ku  górze i albo ukazu ją się na 
powierzchni w postaci źródeł, albo też, n a ­
potkaw szy  po drodze warsltwy wodochłonne 
(np. piaski, przejęte szczelinami wapienie), 
rozchodzą się niem i na  znaczne nieraz od 
m iejsca swego pow stania odległości, gdzie 
znów m ogą ukazyw ać się na powierzchni 
(albo są stw ierdzane otw oram i świdrowemu).

Praw a, rządzące krążeniem  tych wód sło­
nych, szczególnie —  ich wznoszeniem  się ku 
górze, nie są do dziś dostatecznie wyjaśnione. 
Istnieje pogląd, że fak tu  tego nie da się w y­
jaśnić ciśnieniem  hydrosłatycznem ; w tym 
przypadku, jak  wiemy, wody m uszą pocho­

dzić z  wodonośca, wychodzącego gdzieś na 
powierzchnię, gdzie n a  poziomie nie n iż­
szym, niż poziom  źródeł, m usi leżeć teren 
infiltracyjny.

Dla objaśnienia om awianego zjaw iska 
w prow adzono pojęcie „ciśnienia osmotycz- 
nego“ (F u  1 d  a ) ; inn i znów Itłomaczą je ci­
śnieniem  m as nadległych.

Nie idega wątpliwości, że i źródła K ujaw ­
skie (w okolicach Ciechocinka, w Zgłowiącz­
ce i in.) są tegoż cechsztyńskiego pochodze­
n ia, aczkolwiek leżą daleko od stw ierdzo­
nych złóż solnych. Liczne bowiem  otwory 
świdrowe, w ykonane na K ujaw ach w 2-iej 
połowie zeszłego wieku, nie dały rezultatów  
pozytyw nych; należy jednak  dodać, że przy 
ich zak ładan iu  w ychodzono z założeń, prze­
ważnie niesłusznych.

Jedyne rezultaty  pozytyw ne otrzym ano 
z otworów świdrow ych, w ykonanych w do­
b rach  bar. K ronenberga pod W łocławkiem . 
Szczególnie ciekawe są dw a otwory, w Brze- 
ziu i W ieńcu, o k tórych  nieco szczegółów 
podaje A. M i c h a  1 ,s k i a) O tw ory te  n ap o t­
ka ły  grubą ławicę (w jednym  otworze 80-cio 
m etrow ą; drugi otw ór jej nie przebił) gipsu, 
zaw ierającego w kłady anhydry tu  i iłów so- 
lonośnych; kom pleks ten  przypom ina żywo 
serję gipsów Inowrocławskich.

Brzezie leży na  wyżej wyznaczonej linji 
solanek (ob. m apkę), m iędzy Raciążkiem  
i W ilkow icam i. L inja ta  nab iera  dzięki otwo­
rom  w Brzeziu jeszcze głębszego 'znaczenia, 
stoi ona niew ątpliw ie w zw iązku z jakąś 
u k ry tą  w głębi dyizlokacją tektoniczną.

A że z lin ją  tą  zw iązane są zarów no solan- 
iki kujaw skie, pochodzenia cechsztyńskiego, 
jak  i solanki łęczyckie, należy wnosić, że 
'i ostatnie pochodzą ze złóż solnych cech- 
sztyńskich.

4. ZW IĄZEK MIĘDZY SOLANKAMI ŁĘ- 
CZYCKIEMI I BUDOWĄ GEOLOGICZNĄ

Należy obecnie odpowiedzieć na pytanie: 
gdzie najbliżej pow ierzchni leżą m asy sol­
ne, z k tórych  pochodzą solanki Łęczyckie?

■— -— ----- -—  *) A. M i c h a l s k i .  Jak należy szukać soli ka
*) L. P l a t e r .  Opisanie... W. Ks. Poznańskiego. miennej w północnej części Królestwa. Odbitka 

Lipsk, 1846. z „Wszechświata". Warszawa, 1903. Str. 28 i nast.
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Aby n a  to  py tan ie dać odpow iedź, m usi­
m y zorjentow ać się w budow ie utw orów , 
'spoczyw ających po d  pokryw ą, niestety n ie­
raz dość grubą, osadów  lodowcowych.

Odsłonięcia tych  starszych utw orów  z n a j­
d u ją  się n a  dość w ielkich przestrzeniach na 
zachód od Łęczycy, n a  dziale w ód Neru 
i W arty . W idać je na terenach  wsi Świnice, 
Kraski, Rożniatów , skąd  sięgają pod m ia­
steczko Dąbie, i nieco dalej n a  południu , 
w  D ąbrow ie i Zaborow ie. W  licznych ło ­
m ach  w łościańskich w ydobyw ane są tu  b ia ­
łe m argle, używ ane n a  budulec w  całej oko­
licy. Z aw ierają  one, m iędzy innem i licznemi 
skam ieniałościam i, Belem nitella  m ucronata, 
należą więc do p ię tra  s e n o ń s k i e g o  
górnej kredy . Na tym  obszarze u tw ory  k re ­
dowe zan u rza ją  się łagodnie ku  pd. - zacho­
dowi.

Z naczną przestrzeń m argle senońskie (ró­
wnież z Bel. m ucronata) za jm u ją  na  p raw ym  
brzegu Neru. W  okolicach W artkow ic, No­
wej Wsi, Golić o tw oram i św idrow em i stw ier­
dzono je p ły tko pod u tw oram i lodowcowe- 
mi. Nieco dalej ku pd. w ychodzą te m argle 
n a  pow ierzchnię i są eksploatow ane w Swo- 
raw ie, Poddębicach i Byczynie. Tu w szę­
dzie leżą one praw ie poziom o, za jm u jąc  oś 
łęku, leżącego na szczycie garbu, k tó ry  od 
daw niej znanego odsłonięcia pod D obroniem  
(na SW  od Łodzi) biegnie przez Poddębice 
n a  północny zachód i ginie z pow ierzchni 
pod Dąbiem.

W  k ierunku  pn. - w schodnim  od tego ob ­
szaru  senońskiego, w zależności od jego b u ­
dowy, m usim y oczekiw ać w ystępow ania 
u tw orów  coraz starszych. O dw iercone więc 
w okolicach Łęczycy, Solcy, O zorkow a, Zgie: 
rza  szare m arg le będą już zapew ne należeć 
do  niższego p ię tra  k redy  górnej —  t u r o n u .

Jak i jest sk ład  i budow a podłoża utw orów  
lodowcow ych obszaru, znajdującego się na  
NE od lin ji Łęczyca - O zorków  - Zgierz, 
m ożem y się tylko dom yślać. W iem y, że na 
tym  Obszarze w ystępu ją  już p ła tam i u tw o ­
ry  trzeciorzędow e (neogen), k tó re  zresztą 
tu  i owdzie p rzek racza ją  w spom nianą w y­
żej Jinję, sięgając głębiej ku  pd. - zachodow i; 
n ie o te jed n ak  u tw ory  m i chodzi (na za łą­

czonej m apce zupełnie je naw et pom iną­
łem) , lecz o  u tw ory  starsze, mezozoiczne.

Utw ory te, w ieku j u r a j s k i e g o ,  odsła­
n ia ją  się dopiero nad  Pilicą m iędzy T om a­
szowem i IinoWłodzem, tworząc, jak  się zd a ­
je, siodło, zanurza jące  się ku pn.-zachodowi.

O przebiegu tego siodła I n o w ł o d z -  
k i e g o  d a ją  nam  pojęcie otw ory świdrowe. 
M iędzy innem i, w Rawie Mazowieckiej i  są ­
siednich W ilkow icach stw ierdzono w  n ich  
wysoko leżące (118 m  i 92 m  n. p. im) u tw o­
ry  górno-jurajskie , k tóre zaznaczają pn.- 
w schodnie skrzydło om aw ianego siodła. 
Jego skrzydło pd. - zachodnie biegnie mniej 
więcej od  Tom aszow a n a  Ujazd i Koluszki; 
w ositatniej miejscowości odwiercono ró ­
wnież górną ju rę  (na wys. ok. 1 0 0  m n. p. m.) 
Na podstaw ie tych  wierceń m ożna tw ierdzić, 
że siodło Inow łodzkie sięga w podłożu czw ar­
to rzędu  pod W ilkow ice i  Koluszki. O d a l­
szym  jego przebiegu nic pewnego nie wiemy, 
należy jednak  przypuszczać, że ciągnie się 
ono dalej ku  pn. - zachodow i. Pod  ostrym  
kątem  do tego k ierunku  idzie liinja solanek 
kujaw sko  - łęczyckich, w skazująca jakąś 
dyzilokację, zw iązaną zapew ne z rozkładem  
m as p rzed ju rajsk ich . Rzecz ciekawa, że ró ­
wnolegle do tej lin ji solanek przebiega za ­
chodnia granica t. zw. f o r m a c j i  g l a u -  
k o n i t o w e  j, zaliczanej do oligocenu (ob. 
m apkę). F o rm acja  ta sięga ku  zachodowi do 
lin ji S anniki - Łowicz - Bobrow a, przyczem  
w ostatn iej m iejscowości u tw ory  jej nie są, 
jak  gdzieindziej, p rzykry te przez m łodsze 
osady trzeciorzędowe, lecz leżą w prost pod 
cz w art orz ędem.

F orm acja  glaukonitow a, złożona głównie 
z piasków , stanow i w okolicach W arszaw y 
potężny poziom  w odonośny1) ; wody tego p o ­
ziom u są nieco zasolone, zaw ierają  bowiem  
w 1 m 3 około 240 gram ów  soli sodowych 
i potasowych.

Należy przypuszczać, że zasolenie wód 
om aw ianego poziom u wodonośnego jest spo­
w odow ane przez solanki, które, w stępując 
z ją d ra  siodła Inowłodzkiego, w siąkają w n a ­
potkane wodoohłonne piaski glaukonitowe.

1) Porówn. w tej kwestji „Przewodnik geolo­
giczny po Warszawie d okolicy". Kasa im. J. Mia­
nowskiego. Warszawa, 1927. Str. 7 i nast.
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Sądzę, że i źródła słone Łęczyckie pocho­
d zą  z jąd ra  soIOnośnego cechsztyńskiego 
w siodle Inow łodzkiem ; wznoszą się one 
z głębi szczelinam i dyzlokacyjnem i, przeci- 
nającem i skrzydło pd. - zachodnie tego 
siodła.

W  naw iasie dodam , że solanki Pyzdr, Pie- 
trzykow a i W rąbczyna m ogą słać w zale­
żności od istnienia w głębszem podłożu sio­
d ła  jurajskiego, biegnącego od oko,:c Kali­
sza ku Jarocinow i.

Talk więc doszliśm y do wniosku, że so lan­
k i Łęczyckie pochodzą ze złóż solnych cech- 
sztyńskich. W niosek drugi będzie, że złóż 
ły ch  szukać należy w jądrze siodła Inowłodz- 
kiego, n a  przedłużeniu tego siodła k u  pn.- 
zachodowi.

N orm alnie leżące, niezakłócone tektonicz­
nie złoża solne m ogą się tu znajdow ać prze­

ważnie ha tak znacznych głębokościach, że 
ich odbudow a górnicza może się okazać n ie­
możliwa. W  pierw szym  przeto rzędzie należy 
szukać „słupów 11 soli, leżących zwykile b li­
sko pow ierzchni i łatw iej dających się o d ­
kryć. Po ew entualnem  odkryciu takich egze- 
m atów  w Łęczyokiem i ustaleniu typu ich 
budow y (a jak  wiem y z dośw iadczeń 
w Niemczech, cechsztyńskie słupy solne m o­
gą być trzech typów ), m ożna będzie wszcząć 
poszukiw ania złóż soli potasowych, m a ją ­
cych dla Polski doniosłe znaczenie, a których 
obecność w egzemataoh jest wielce m ożli­
wa.

Na praw dopodobieństw o istnienia egze- 
maltu solnego w  Górze św. M ałgorzaty pod 
Łęczycą w skazałem  na innem  m iejscu1) . 
Zam ierzone przez Państw ow y Insty tu t Geo­
logiczny badan ia  w iertnicze kw estję tę za ­
pewne w yjaśnią.

JAN SZTOLCMAN
1854 —  1928

n ap isa ł

JANUSZ DOMANIEWSKI (Zakopane).

Dinia 29 kw ietnia zm arł w W arszaw ie je­
den z w ybitniejszych zoologów polskich, 
znakom ity  podróżnik po Ameryce połu 
dniow ej, Ja n  Sztoilcman.

Z m arły  urodził się w W arszaw ie w roku 
1854. Od wczesnego dzieciństw a czuł on 
niczem  nieodpartą  żądzę podróży i przygód. 
U lubioną lek tu rą  były m u książki Meyne- 
R ead‘a, V erne‘a i A ym ard‘a. Pod wpływem  
tej lek tu ry  kształtow ała się jego psycholo- 
gja, w niej leży źródło całej przyszłej jego 
działalności, jak o  podróżnika i p rzy rod ­
nika.

Oto co sam  Sztolcm an pisze o swej m ło­
dości i s tu d jach  uniw ersyteckich. „W  1872 
roku  w stąpiłem  na Uniwersytet W arszaw ­
ski, ob iera jąc sobie iza cel swoich studjów  
n au k i przyrodzone, jako  najbardziej odpo­
w iadające m oim  planom . W krótce też po­
znajom iłem  się z ówczesnym kustoszem  
w arszaw skiego Gabinetu zoologicznego, ś. p. 
Taczanow skim , u  którego stałem  się co­
dziennym  gościem, a następnie rodzajem  
pom ocnika w porządkow aniu  zbiorów ento­

mologicznych. W olne od lekcyj uniw ersy­
teckich chw ile spędzałem  w pracow ni n a ­
szego uczonego, oddając  -się jednocześnie 
z zapałem  preparow aniu  p taków ; przew idy­
wałem  bowiem, że m i ta  sztuka w przyszło­
ści potrzebną będzie.

W  pracow ni Taczanowskiego koncentro­
wały isię wówczas w szystkie prace polskich 
ówczesnych podróżników . Z nany nasz po­
dróżnik ś. p. K onstanty Jelski, po pięcio­
letniej eksploracji Guyany francuskiej, za j­
m ow ał się w łaśnie badaniem  środkowego 
Peru, k tóre ta k  znakom ity  rezu ltat wydało, 
a bogate kolekcje jego nadchodziły  od cza­
su do czasu do Muzeum warszawskiego. Je­
dnocześnie trzech dzielnych podróżników , 
a m ianowicie d r. Benedykt Dybowski, pó ­
źniejszy profesor U niwersytetu lwowskiego, 
oraz dw aj jego towarzysze, ś. p. W ik tor Go­
dlewski i M ichał Jankow ski, badając  z nie­
zw ykłą korzyścią Syberję, posunęli się aż

*) Posiedzenia Naukowe Państw. Inst. Geol, 
Nr. 19—20, 1928; str. 28.



148 W SZECHŚW IAT JSTs 1 4

poza A m ur, skąd przysy łali od czasu do 
czasu cenne kolekcje zoologiczne. P. Jan  K u­
bary , w arszaw ianin , baw ił podów czas n a  
w yspach K arolińskich, a choć kolekcje 
przez się zebrane przesyłał do  M uzeum Go- 
deffiroy‘a w  H am burgu , n iem niej jednak  
z Taczanow skim  w ciągłej pozostaw ał ko ­
respondencji.

Oprócz tego pracow nia naszego kustosza 
by ła zawsze punk tem  zbornym  d la  w szyst­
kich podróżników , zw iedzających W arsza­
wę. Tu poznałem  obu h rab iów  B ranickich 
(K onstantego i A leksandra) dziś już nieży­
jących, niestety, a k tó ry ch  podróże po A fry­
ce północnej, Azji M niejszej i K aukazie do ­
starczyły  n iem ało  p rzyby tków  w arszaw ­
skiem u Gabinetowi. W iadom o nadto , że k o ­
szta podróży Jelsikiego po  A m eryce P o łu ­
dniowej ponosił ze szlachetną bezin tere­
sownością h r. K onstan ty  B ranicki. U T acza­
nowskiego poznałem  też znakom itego b a ­
dacza Środkow ej Azji, wówczas p u łkow ni­
ka, a później generała Przew alskiego, k tó ­
ry  świeżo pow rócił b y ł w łaśnie z pierw szej 
w ypraw y swej do T ybetu  północnego.

Nic więc dziwnego, że ży jąc tą  atm osfe­
rą  egzotyczną, rozw ijałem  w  sobie coraz 
więcej swój zapał do podróżow ania. W idok 
każdego podróżnika budzi we m nie za ­
chw yt, a p rzyznam  się —  i zazdrość. P rzy ­
p a tru jąc  się tw arzy  jego, s tara łem  się na  
niej w yczytać ca łą  m asę ty ch  w rażeń, ja ­
k ie w ciągu swej podróży odniósł; szu k a­
łem  n a  niej śladów  palącego  słońca zw ro t­
nikowego, jakgdybym  odczuw ał ciepło jego 
prom ieni n a  w łasnej osobie. Przybycie k a ­
żdej nowej kolekcji było  dla m nie świętem  
n iezw ykłem : gorączkow o odbijaliśm y sk rzy ­
nie, gorączkow o rozw ijaliśm y papier, w ja ­
ki by ły  zaw inięte osobne egzem plarze. B y­
ła to cząstka w spaniałej zw rotnikow ej p rzy ­
rody, oderw ana z pośród dziew iczych la ­
sów, posiadała więc d la minie u ro k  niewy- 
słowiony. Cały ten zapach  kam fory , m ydła  
arszenikowego, spiry tusu , s taw ał się dla 
m nie jakąś w onią balsam iczną; zdaw ało  mi 
się, że oddycham  pow ietrzem  K ordyłjerów , 
lub lasów  am azońskich...“

W  tym  czasie żądza podróży  dochodzi

u  m łodego p rzyrodn ika do m axim um  n a ­
pięcia. Pisze on o tem : „czułem  wówczas, 
że jeśli mi okoliczności w pom oc nie p rzy j­
dą, to w brew  okolicznościom pójdę, choć­
bym  m iał sw ój daw ny plan  aw anturn iczy  
urzeczywistnić**. Nie zaszła jednak  potrze­
ba tego. Gdy bowiem  w iroku 1874 K onstan­
ty Jelsiki przeszedł n a  służbę rządu  peru- 
wjańskiego, w ypadało go kom uś zastąpić. 
W ówczas to hr. K onstanty B ranick i i W ła­
dysław  Taczanow ski zaproponow ali Sztolc- 
m anow i w yjazd do Peru. P rzy ją ł bez w a­
h an ia , a decyzja ta  stanow iła przełom  w je­
go życiu. W  roku  1875 Sztolcinan po raz 
pierw szy lądu je  w Ameryce. Początkow o 
wspólnie z Jelskim , później sam , bada  oko­
lice Chimboto, Tum bezu i Lecbugalu. P ó ­
źniej z pom orzą k ieru je  się wgłąb Kordylje- 
rów  i eksploruje dolinę M aranionu i Hual- 
lagi. P racu jąc  z całkow item  zaparciem  się 
siebie i z godną najw yższego podziw u w y ­
trwałością, osiąga cały szereg doniosłych d la  
nau k i zdobyczy. W  roku  1881 w yczerpany 
w raca do k ra ju , ale po kró tk im  odpoczynku 
jedzie znowu. Tym  razem  w raz z Józefem  
Siem iradzkim , obecnym  profesorem  U ni­
wersytetu Lwowskiego k ieru je  się do E kw a­
doru, k tóry  bada  w latach  1882 -— 1883. Re­
zu ltaty  eksploracji Sztolcm ana w czasie ty ch  
w ypraw  opracow uje szereg uczonych, że 
w spom nę tu  nazw iska następujące: Peters, 
Thom as, Sclater, Salvin, Godm an, Cabanis, 
Taczanow ski, Berlepsch, Ridgway, Giinther, 
S teindachner, Solski, b racia  O bertthurow ie, 
Szinabl, Dziedzickii, Bolivar, W rześniow ski, 
Thorell, Lubom irski, Grube, R ostafiński 
i Janczew ski. M aterjały  zebrane przez Sztolc­
m ana dotychczas zresztą nie zostały całko­
wicie opracow ane.

W  roku 1884 w raca Sztolcinan do k ra ju , 
a w roku  1887 obejm uje stanow isko D y­
rek to ra  M uzeum B ranickich, n a  k tórem  po­
zostaje do chwili, w k tórej h rab ia  Ksawery 
B ranicki ofiarow uje swe zbiory  narodow i. 
W  czasie k ierow ania w spom nianą in sty tu ­
cją, w roku 1901 odbyw a jeszcze jedną po ­
dróż egzotyczną, a m ianow icie z Józefem  
Potockim  do Sudanu. W  ro k u  1919 z chw ilą 
pow stania Państw ow ego M uzeum Zoologi­
cznego zostaje Sztolcm an w ice-dyrektorem
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tegoż. Na tem  stanow isku zaskoczyła go 
śmierć.

Jako  sam odzielny pracow nik naukow y 
występuje Sztolcm an na Widownię w latach 
osiem dziesiątych i to odrazu  z pracam i la ­
kierni, k tóre jed n ają  m u opinję badacza po­
ważnego i dojrzałego, o wybitnie w yrażo­
nym  krytycyzm ie naukow ym . Za temii 
pierw szem i pracam i następuje szereg inych. 
D rukuje je w Polsce, Anglji, F rancji i Rosji. 
W  pracy  swej nie ustaje z wiekiem, prze­
ciwnie, w odrodzonej Polsce znajduje w so­
bie nowe siły i ze zdw ojoną energją pracuje 
aż do ostatnich dni.

Z k ierunku  swych prac  naukow ych był 
Sztolcm an p a r excellence system atykiem ; 
olbrzym ia większość jego prac poświęcona 
jest m ianowicie system atyce ptaków. P rzy ­
najm niej jest to kierunek, którem u pozostał 
on w ierny do końca swego życia. Pracow ał 
głównie nad  fau n ą  neotropikalną, k tó re j był 
znaw cą niepospolitym . Jeśli w pierwszym 
okresie swego życia sam  szedł W puszcze 
i góry na podbój żywej przyrody, to w d ru ­
gim poświęcał się głównie opracow yw aniu 
zbiorów  przez innych  zdobyw anych. Sze­
reg  jego p rac  stanow i opracow anie zbiorów 
J. Kalinowskiego, T. Chrostowskiego i T. 
Jaczewskiego iz Ameryki południowej, T. 
B areya z Azji środkowej, wreszcie swoich 
w łasnych i hr. B. Tyszikiewicza z Sudanu, p o ­
w racał również i do daw niejszych zbiorów 
swoich i Jelskiego, poddając rewizji d a ­
wniejsze ich  opracow ania. Chętnie p raco ­
w ał wspólnie z innym i: w  pierwszym  okre­
sie swej piracy naukow ej ogłaszał m ianow i­
cie w spólnie z hr. H ansem  Berlepschem, 
później z niżej podpisanym . Sam i wspól­
nie ze swerni w spółpracow nikam i opisał 
przeszło 150 gatunków  i podgatunków  p ta ­
ków now ych dla nauki. T u wspom nieć trze­
ba, że w ocenie zasług dedykow ano m u sze­
reg now o opisanych gatunków  zwierząt, 
m iędzy innem i zaś następujące: Colaptes 
sto łzm ani, Catharus dryas sztolcm uni, Sit- 
ta euiopciea sztolcm ani, Phoenicothraupis 
sto łzm ani, Urothraupis stołzm ani, Oreo- 
trochilus sto łzm ani, Ełeaenia obscura 
sto łzm ani, Papiłio głaucołaus sztolcm ani, 
M ustela sto łzm ani i t. d.

Jednak  Sztolcm an pracow ał nietylko w 
system atyce zwierząt. Za m łodu, m ając 
um ysł niezw ykle w rażliwy, nie pozostaw ał 
bierny i wobec inych zagadnień n u rtu ją ­
cych naukę. W  dobie więc rozkw itu  darw i- 
nizm u w ypow iadał się również n a  tem at 
problem ów ogólniejszej natu ry , a głos jego 
nie pozostał bez echa w  dyskusji europej­
skiej. W spom nieć tu  należy mianowicie je­
go następującą pracę: Quelques rem arąues 
sur ile dianorphism e sexuel. Proc. Zooł. Soc. 
London 1885. W  zainteresow aniach swoich 
sięgał naw et poza zoologję, m a bowiem 
w swym do ro b k u  naukow ym  pracę z dzie­
dziny geografji m orfologicznej.

Niezwykle silnie rozw inięty dar obserwa- 
cyjny pozwolił Sztolcm anowi zebrać olbrzy­
m ie m aterja ły  z dziedziny obyczajów zwie­
rząt. Obserwacje te, dotyczące A m eryki po­
łudniowej, stanow iły n iejednokrotnie rew e­
lację dla nauki. W  tym  (kierunku Sztolcm an 
m ało znalazł następców, którzy dorów naliby 
m u zasługą. W iększość tych obserwacyj, o ile 
chodzi o p tak i, została w ydrukow ana w wiel­
kiej m onografji p taków  peruw jańskich, n a ­
pisanej przez Taczanowskiego (Ornithologie 
du P e ro u ). Są one tam  podane petitem  w po­
staci dopisków, podpisanych przez Sztolc- 
m ana.

Rezultaty naukow ych podróży Sztolcma- 
na ogłaszane były  jednak nietylko w p ra ­
cach specjalnych. O lśniony pięknem  pod­
zw rotnikow ej przyrody i w arunkam i życia 
w niej człowieka, chłonie on całą sw ą w ra ­
żliw ą duszą wszelkie przejaw y natury . 
Obserwuje wszystko, n ad  w szystkiem  slię 
zastanaw ia. Nie należy bowiem  do tego ty ­
pu naukow ców, k tó rzy  po za swą specjal­
nością nie w idzą n ic  dokoła siebie. Pow ró­
ciwszy z S udanu pisze wspom nienia z po­
dróży, dając im  ty tu ł: „N ad Nilem Nie- 
bieslkim“. Głównym jednak rezultatem  jego 
w szechstronnych Obserwacyj, rozw ażań 
i przeżyć n a  obczyźnie jest kap ita lna  książ­
ka o Peru, p isana również w form ie w spom ­
nień z podróży. Obszerne to dzieło, jak k o l­
wiek pisane przed czterdziestu laty, nie s tra ­
ciło do dziś dn ia nic n a  swem znaczeniu 
i aktualności. Świadczy to  nietylko, że sto­
sunki w Peru  od tego czasu nie uległy zm ia­
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nie, św iadczy to przedew szystkiem  o niezw y­
kłej wnikliwości, darze obserw acyjnym  
i inteligencji podróżnika, którego w spom ­
n ien ia z podróży są przez la t kilkadziesiąt 
doskonałym  źródłem  inform acyj o  zw iedzo­
n y m  k ra ju . N ajlepszym  tego dow odem  jest 
fak t, że rząd  peruw jańsk i w łaśnie obecnie 
w ydaje  tę pracę w języku h iszpańskim , ja ­
ko rzecz podstaw ow ą, w prow adzającą 
w  znajom ość Peru.

Jest ito niezw ykłe wyróżnienie, w śród  wie­
lu  inych zresztą, k tó re spotykały  zm arłego 
ze strony  insty tucy j naukow ych kra jow ych  
i zagranicznych. W spom nę więc, że Sztolc­
m an  by ł członkiem  Kom isji F izjograficznej 
i Kom isji Geograficznej Polskiej A kadem ji 
Um iejętności, członkiem  honorow ym  T ow a­
rzystw a M uzeum T atrzańskiego, członkiem  
korespondentem  Towarzysltwa P rzy ro d n i­
ków  i Geografów w Moskwie, członkiem  ko­
respondentem  Zooilogical Society of L on­
don  i t. d.

Przechodząc do lite ra tu ry  popu laryzacy j­
nej Sztolcm ana, w spom nieć trzeba przede­
w szystkiem  o p ięknej polsizczyźnie, w k tórej 
była pisana. H ojnie i p ięknem  słow em  siał 
o n  dokoła siebie ziarno wiedzy, a spuści­
zna jego w tej dziedzinie jest ogrom na. Set­
k i artykułów , porozrzucanych  po rozm ai­
tych czasopism ach przyrodniczych  i w yda­
w nictw ach popu larnych  —  oto dorobek  je ­
go życia w tej dziedzinie. Między innem i 
i we ,,W szechświecie“ d ru k o w ał Sztolcm an 
daw niej bardzo  dużo.

Zawsze pogodny i cichy, n ieszukający  roz­
głosu, a naw et un ikający  go, by ł m ało  zn a­
n y  w k ra ju , jak o  uczony. Z nano go w P01- 
sce jak o  m yśliwego, podróżnika i p opu la­
ry za to ra  wiedzy. Jak o  uczonego znano  go 
bez porów nania więcej w k u ltu ra ln y ch  k ra ­
jach  Starego i Nowego Św iata.

Kończąc tę  k ró tk ą  ch a rak tery sty k ę  jego 
wielkiego dorobku  naukow ego i rów nie wiel­
kich zasług d la k ra ju , o jednej jeszcze za ­
słudze w spom nieć tu  m uszę. Po za n au k ą  
ukochał nadew szystko łowiectwo. B ył m y­
śliw ym  wielkiej m iary  i w yjątkow ej k u ltu ­
ry. Dzisiejsze łowiectwo w Polsce, o d ra d za ­
jące  się na  gruncie ekonom icznym , n ie  zda­
je  sobie sp raw y  z ogrom nych zasług, które

w tej dziedzinie położył Sztolcman. Był za ­
łożycielem i redak torem  „Łow ca Polskiego '1, 
był założycielem  Polskiego Tow arzystw a 
Łowieckiego, we wszelkich k u ltu ra ln y ch  po­
czynaniach którego przodow ał, b y ł wice­
prezesem  W ydziału W ykonaw czego Cen­
tralnego Zw iązku Polskich Stowarzyszeń 
Łowieckich. W  Szkole Głównej Gospodar. 
stwa W iejskiego w ykładał łowiectwo. I ja ­
ko m yśliw y i jako  p rzyrodnik  interesow ał 
się żywo Państw ow ą R adą O chrony P rzy ­
rody, w k tó re j pracach  b ra ł żywy udział, 
czy to w k ra ju , czy też reprezentując ją  na 
rozm aitych  kongresach i z jazdach za g ra­
nicą.

Będąc zaw sze i wszędzie niezwykle sk ro­
m nym  nie daw ał Sztolcm an pozorów uczo­
nego te j m iary , jak im  był. W iem  o tem  do­
brze, że w ielu z jego bliskich naw et znajo­
m ych i przyjació ł nie wiedziało, iż zajm uje 
się on  p racą naukow ą.

A jednak  bez w ątpienia w łaśnie ta  praca 
stanow iła głów ną istotę jego życia. W  polu 
i kniei odpoczyw ał po pracy, n a  polu p i­
śm iennictw a łowieckiego był działaczem  
społecznym , lecz uczonym  by ł przedewszy­
stkiem. I to uczonym  z pow ołania i  z n a j­
głębszych swoich zam iłow ań. N auka była 
jego ukochaniem . Być może nieraz od ry ­
wało go od niej życie. Pow racał jednak  do 
niej zawsze. P racow ał bowiem  n a  jej niwie 
nie z obowiązku, lecz z potrzeby w ew nętrz­
nej. Dlatego też od p racy  naukow ej n ie  zdo­
ła ł go oderw ać ani wieik podeszły, ani też 
nieszczęścia, k tó rych  w ostatn ich  latach  swe­
go życia zazn ał nazby t wiele.

Chcąc dać dokładny obraz działalności 
należałoby podać pełen spis jego publika- 
cyj. Z abrałoby  to jednak tu ta j zbyt wiele 
miejsca. Spis tak i zamieszczony będzie 
w „P racach  Państw ow ego M uzeum Zoolo- 
gicznego“ , tu ta j poprzestanę więc tylko na 
podaniu  prac  naukow ych zm arłego, które, 
szczególniej te  — drukow ane za granicą, są 
w k ra ju  bardzo  m ało znane.

1 —  (wspólnie z W. Taczanowskim) —  Notice 
sur la Loddigesia mirabilis  (Boucier). 1 ‘roceedings 
of the Zoological Society of London 1881.

2 —  Uwagi nad przyrastaniem lądu w delcie rze­
ki Tumbezu. Wiadomości z nauk przyrodzonych, 
Warszawa, 1882.
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3 — Description d‘un nouveau rongeur du genre 
Coelogenys. Proceed. Zool. Soc. London, 1885.

4 — Quelques remarąues sur le dimorphisme sa 
xuel. Proc. Zool. Soc. London, 1885.

5 — Listę des oiseaux d‘Askabad. Memoires de la 
Societe Zoologique de France, 1890.

6 — Contribution a l‘Ornithologie de la Trans- 
caspie d‘apres les recherches faites par M. Tho­
mas Barey. Bulletin de la Societe Imperiale des 
Naturalistes de Moscou, 1892.

7 — (wspólne z H. Berlepschem) — Besultals 
des recherches ornithologiąues faites au Perou par 
M. Jean Kalinowski. Proc. Zool. Soc. London, 1892.

8 — (wspólnie z H. Berlepschem) -— Description 
of a new species of Grebe from Central Peru. The 
Ibis, 189 i .

9 — (wspólnie z H. Berlepschem) — Description 
de quelques especes nouvelles d‘oiseaux du Perou 
Central. The Ibis, 1894.

10 — Oiseaux de la Ferghana d‘apres recherches 
faites par Mr. Thomas Barey (1892— 1895). Bul!. 
Soc. Imper. Nat. Moscou, 1896.

11 — (wspólnie z H. Berlepschem) —  On the or- 
nithological researches of M. Jean Kalinowski iu 
Central Peru. Proc. Zool. Soc. London, 1896.

12 — (wspólnie z H. Berlepschem) — Descrip- 
tions d‘Oiseaux nouveaux du Perou Central recueil- 
lis par le voyageur Polonais Jean Kalinowski. Or- 
nis 1901.

13 — (wspólnie z H. Berlepschem) — Description 
de trois especes nouvelles d‘odseaux du Perou (Cen­
tral) du Museum Branicki. The Ibis, 1901.

14 — (wspólnie z H. Berlepschem) — On the or- 
liithological researches of M. Jean Kalinowski in 
Central Peru. Proc. Zool. Soc. London, 1902.

15 — (wspólnie z H. Berlepschem) — Rapport 
sur les nouvelles collectians ornithologiąues faites 
au Perou par M. Jean Kalinowski. Ornis, 1906.

16 — Une colonie de Castors en Pologne. Bulle­

tin de la Societe Nationale d‘Acclimatation de Fran­
ce, 1911.

17 — Próba uporządkowania nomenklatury pta­
ków krajowych. Pamiętnik Fizjograficzny XXV,
1917.

18 — (wspólnie z J. Domaniewskim) — Notes 
sur les formes du genres Pyriglena Cab. Comptes 
liendus de la Societe des Sciences de Varsovie,
1918.

19 —  (wspólnie z J. Domaniewskim) — Contri­
bution a la connaissances des formes du genre 
Grallaria Vieill. Comptes Rendus de la Societe des 
Sciences de Varsovie. 1918.

20 —  Apercu historiąues concernant le Musee 
Polonais d‘Histoire Naturelle. Annales Zoologia 
Musei Polonici Historiae Naturalis, 1921.
21 — (wspólnie z J. Domaniewskim) — Nouvelles 
formes d‘oiseaux de la familie Formicariidae. Di- 
sciplinarum Biologicarum Archiwum Societatis 
Scientiarum Varsoviensis, 1922.

22 —- Czerwonak (Plioenicopterus roseus Pall.i 
w Polsce. Ann. Zool. Mus. Polon. Hist. Nat., 192i.

23 — Materiaux pour 1‘histoire naturelle et pour 
l‘historique du Bison d‘Europe (Bison bonasus 
Linn.). Ann. Zool. Mus. Polon. Hist. Nat. 1924.

24 — Oiseaux du Soudan Anglais fournis par 
deux expeditions polonaises. Ann. Zool. Mus. Polon. 
Hist. Nat., 1924.

25 — Miscellanea ornthologica. Ann. Zool. Mus. 
Polon. Hist. Nat., 1925.

26 — Ftudes des collections ornithologiąues de 
Parana. Ann. Zool. Mus. Polon. Hist. Nat., 1926.

27 — Revisioii des oiseaux neotropicaux de la 
collectian du Musee Polonais d‘Histoire Naturelle 
a Varsovie. Ann. Zool. Mus. Polon. Hist. Nat., 1926.

28 — (wspólnie z J. Domaniewskim) — Les ty- 
pes d‘oiseaux au Musee Polonais d‘Histoire Natu­
relle. Ann. Zool. Mus. Polon. Hist. Nat., 1927.

EWOLUCJA PRZECIWSTAWNA W  SWIECIE ŻYWYM
n ap isa ł

KAZIMIERZ-DEMEL (Hel).

Zjaw isko ewolucji przeciw staw nej n a jw y ­
raźniej w ostatnich czasach zilustrow ał nam  
Osborn. W  rozdziale, poświęconym  ew o­
lucji gadów  .i ptaików, swego syntetycznego 
dzieła „T he origin and  evolution of life“ , 
słynny paleontolog am erykański tak  pisze: 
„Na początku średniej k red y  dwa inne typy 
roślinożerców  oddzieliły się od gałęzi Preden- 
tata. P ierw szy z tych typów  to Ceratopsia 
o rogach  czołow ych obronnych, z których 
dw a czy trzy  w ykazują ewolucję progresyw ­
ną, podobnie jak  i potężny kołnierz kostny 
o taczający ich szyję. Ew olucja ta  podąża

krok  w k ro k  za m echanizm em  zaczepnym  
dynozaurów  drapieżnych, tak, że organy  
obronne Ceratopsia osiągają swoje apoge­
um  (u Triceratops) jednocześnie z o rgana­
m i zaczepnem i u  Thysannosaiirus. M amy 
tu przyk ład  ew olucji przeciw staw nej (c o ­

li nteracting  evolution) przystosow ań z a ­
czepnych i odpornych, analogiczny do ew o­
lucji, k tó rą  obserw ujem y i dziś u  lwów, ty ­
grysów i leopardów. krępujących  ewolucję 
bydła rogatego i antylop w Afryce, podobną 
zresztą do  ewolucji jednoczesnej wilków, 
bizonów i danieli n a  półkuli północnej.
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E w olucja ta  pow stała w w aru n k ach , gdzie 
w alka o byt by ła  bardzo  su row a we wszel­
kich jej okresach i gdzie korzystne, w zględ­
nie n iekorzystne, w łaściw ości dziedzicznej 
p lazm y zarodkow ej podlegały p raw u  do­
boru. A ntagonizm  pom iędzy daw nem i ja ­
szczuram i drapieżnem i i roślinożernem u ilu­
stru je  n am  w  zupełności ten  antagonizm , 
jak i w idzim y później pom iędzy ssakam i 
drapieżnem i i roślinożernem i141) .

Gdy śledzim y ew olucję w ielkich p an ce r­
nych szczerbaków  po łudn iow o-am erykań­
skich z grupy G lyptodontidae, k tóre w  plio- 
cenie, po  połączeniu się obu A m eryk, ule­
gły, wyniszczone przez przybyłe z północy 
drapieżne Sm ilodony z g rupy  Machcdrodon- 
tidae, —  w idzim y, że rów nolegle z coraz 
potężniejszym  pancerzem  obronnym  Glyp- 
todontów  'rozw ijały się coraz silniej kły 
u Smilodonów. O statecznie drapieżce zw y­
ciężyły, lecz i sam e m usiały  w yginąć w  b ra ­
ku  w iększych ssaków , k tórem i się ż y w iły 2).
. O w ady d o starcza ją  n am  rów nież n iem niej 
ciekaw ych p rzyk ładów  ew olucji przeciw ­
staw nej. G atunki roślinożerne, k tó re  w 
sprzyja jących  w a ru n k ach  m ogą rozradzać 
się w olbrzym ich ilościach, ham ow ane są 
w swym  rozw oju przez g a tu n k i p rzeciw ­
stawne, z k tórych  jedne są drapieżcam i, 
polującem i n a  zdobycz dorosłą, inne, jak  
błonikówki i dwus*krzydłe, pasorzy tam i 
specyficznemi, odbyw ającem i rozw ój ty lko  
w ciele larw  dan y ch  gatunków  roślino ­
żernych. U niem ożliw iają one tem sam em  
Iarwom -żyw icielom  dojście do stad jum  ow a­
da dorosłego.

W  ten  sposób wielki, m asow y rozw ój 
ow adów  roślinożernych, spow odow any n a j­
częściej sprzy ja jącem i w aru n k am i k lim a- 
tycznem i, a pustoszący niekiedy lasy i r o ­
śliny up raw n e n a  znacznych przestrzeniach, 
ham ow any  byw a n ie  in terw encją człow ie­
ka, k tó ry  w chw ilach  do jścia  k lęski do 
szczytu najczęściej staje  się bezradny, lecz 
gatunkam i przeciw staw nem i, zw łaszcza pa-

1) IJorigine et l‘evoIution de la vie, trad. franęaise 
par Sartiaux, Paris 1921, p. 205.

-) Grodziński Z., Pochodzenie ssaków, Kosmos, 
Rocznik 1927, Zeszyt III, str. 247.

sorzytam i specyficznem i gatunków  roślino 
żernych. Owady, pasorzytujące w larw ach 
m asowo rozw ijających się gatunków  ro ś li­
nożernych, są więc n atu ra lnym i regu la to ra­
m i tej rów now agi biologicznej, iz k tó rą  na 
każdym  k roku  spotykam y się w świecie 
istot żywych.

N iekiedy zjaw isko kom plikuje się o tyle, 
że n a d  pasorzytam i, jako  regulatorzy  d ru ­
giego stopnia z jaw ia ją  się jeszcze ich  paso- 
rzyty, hyper-pasorzyty , regulujące stosunek 
pierw szych pasorzytów  do ich żywicieli. 
Gdy k lęska w lasach sandom ierskich, spo­
w odow ana m asow ym  rozw ojem  m otyla po- 
procha cetyn iaka (Bupalus piniarius), zo­
stała w ir. 1918 zażegnana przez m uchę rą ­
czycę Lydellci nigripes, rozw ija jącą się pa- 
sorzytnie w gąsienicach poprocha, w ystąpił 
pasorzyt Mesochorus politus, k tó ry  zni­
szczył 10 % rączyc. P asorzyt ten  odegrał ro ­
lę w tórnego regula tora w przyrodzie, u trzy ­
m ując poprocha i jego pasorzyta w pew nej 
rów now adze ł) .

Z jaw iska powyższe i im  podobne, k tó ­
rych liczbę m oglibyśm y znacznie pow ięk­
szyć, zd a ją  się w skazyw ać n a  to, że w szę­
dzie, gdzie silna konkurencja życia w yw o­
łała zjaw ienie się czy to  form  o ewolucji 
krańcow ej, czy zbyt odchylonej od norm y, 
łatw o się rozsadzających, łatw o zw ycięża­
jących inne etc, m ogących zakłócić rów no­
wagę w świecie żywym, pow ołała ona rów ­
nież do życia czynniki sprzyjające zjaw ie­
niu się fo rm  o ew olucji przeciw staw nej, 
k tórych  działalność życiowa sk ierow ana 
jest ku  zrów now ażeniu efektu pierw szych. 
Tylko w tych przypadkach , gdzie ew olucja 
krańcow a pew nych fonm nie znajduje od­
pow iedników  w  form ach przeciw staw nych, 
istnienie tych form  o ewolucji krańcow ej 
najw idoczniej nie zakłóca panu jącej w  przy­
rodzie rów now agi biologicznej, bądź też 
istnienie form  tak ich  jest zrów now ażone 
przez szereg czynników , nie m ających w p ra ­
wdzie każdy  z osobna charak teru  przeciw ­
stawnego, lecz w swym  zespole sp raw ia ją­
cych ten  efekt.

‘i Sitowski, Z biologji poprocha cetyniaka w pu­
szczy Sandomierskiej, Poznań 1922.
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Czy zjaw iska spotykane powszechnie w 
świecie społecznym , tak  u nas jaik gdzie­
indziej, nie m ają  pewnego pokrew ieństw a, 
lub choćby grubszej analogji ze zjaw iskiem  
ewolucji przeciw staw nej? Czy walczące z so­
b ą  ugrupow ania ludzi tych  czy innych prze­
konań, walczące bezlitośnie, z coraz bardziej 
wysubtelniomemi m etodam i walki, n ie  są 
przykładem  tej ogólnej ewolucji przeciw ­
staw nej, w yniku surowej, coraz surowszej 
konkurencji życia?

W  świecie m artw ym  znam y praw o, s fo r­
m ułow ane przez chem ika francuskiego Le 
C hatelier‘a, k tó re  głosi, że ilekroć system 
d any  zn a jd u je  się norm alnie w rów now a­
dze i ze s ta n u  tego s ta ra ją  się go w ytrącić, 
wówczas pow stają w danym  systemie p ro ­
cesy, k tóre, przeciwstawiając się działaniu 
sił zakłócających, dążą  do przyw rócenia 
rów now agi pierw otnej. W ielkie to praw o, 
którego powsizechność stw ierdzono w całym  
świecie m artw ym , zna jdu je  swe iszerokie za ­
stosowanie i w  świecie żywym, gdzie na  
każdym  k ro k u  spotykam y się z system am i 
znajdującem i się w stanie równowagi. Ta- 
kiem i wyizolowainemi z pośród otoczenia 
system am i, znajdującem i się w rów now a­
dze, są poszczególne organizm y —  osobni­
ki, k tóre n a  wszelkie zakłócenia ich życia 
reagu ją  regulacjam i -— procesam i, zmierza- 
jącem i do zachow ania życia, czyli do p rzy­
wrócenia rów now agi zakłóconej. W  innej 
sikali system am i w rów now adze będą uza­
leżnione od siebie zgrupow ania czy zespoły 
organizm ów , w śród  których dom inuje 
przedew szystkiem  współzależność odżyw ­
cza, a k tórej na jjask raw szą  ilustracją  są 
stosunki pom iędzy roślinożercam i a d ra ­
pieżcami. Takiem i system am i w rów now a­
dze będą organizm y poszczególnych zb io r­

ników w odnych, czy terenów lądowych 
m niej lub więcej wyizolow anych i un ieza­
leżnionych od innych. Takim  wreszcie w 
najw iększej sikali biologicznym  systemem 
w rów now adze będzie całkow ite życie kuli 
ziemskiej —  jej biosfera.

W  m echanicznem  oświetleniu przez p ra ­
wo Le Chatelier‘a zjaw iska ewolucji p rze­
ciwstawnej byłyby zatem  ilustracją  tych 
procesów rozw ojow ych w świecie istot ży­
wych, k tó re  zm ierzają iku przyw róceniu za ­
kłóconej przez pew ne organizm y rów now a­
gi, w tej skali oczywiście, gdzie ta  rów now a­
ga występuje. K onkurencja życia, cizyli w al­
ka o byt, o życie, jest czynnikiem  zew nętrz­
nym  tych procesów w świecie organizm ów  
i jej efekty są tem  jaskraw sze, im  bardziej 
jest surow a, co w przypadkach  ewolucji 
przeciwstaw nej jest szczególnie widoczne.

Dla precyzji możinaby dodać tu  jeszcze, 
że w świecie istot żywych, odw rotnie, niż 
to może m ieć miejsce w świecie m artw ym , 
zjaw iska są bardziej skom plikow ane, tak  że 
stan  rów now agi absolutnej nie istnieje n i­
gdy, wobec niem ożliwości izolacji kom plet­
nej system ów w rów now adze, czy to doty­
czyć będizie poszczególnych organizm ów, za­
wsze narażonych n a  nieustanne i zmienne 
wpływy środow iska zew nętrznego, jak  i na 
katalityczne w pływ y z w ew nątrz organizm u 
działające, —  czy też ugrupow ań i w spół­
zależności organizm ów  w przestrzeni i w 
czasie.

Stan rów now agi w świecie istot żywych 
jest zawsze ty lko  stanem  niby —  rów now a­
gi —  „faux-equilibre“ (Duhem) —  czjdi 
tą  bardziej skom plikow aną i m niej w yraźną 
równow agą, gdzie procesy wszelkie, dążąc 
wiecznie do  stanu  rów now agi, nigdy nie 
osiągają rów now agi praw dziw ej, absolutnej.

W YSTAW A PRZYRZĄDÓW FIZYCZNYCH W  LONDYNIE
Przez trzy dni (10, 11 i 12 stycznia r. b.) była 

otwarta w Londynie doroczna wystawa przyrzą­
dów fizycznych. Wystawa ta, urządzona, jak i po­
przednich siedemnaście, staraniem dwu londyńskich 
towarzystw naukowych: fizycznego i optycznego, 
była, niewątpliwie, cen nem zobrazowaniem dorob­
ku Anglji w zakresie fizyki stosowanej. Rzecz pro­
sta, że trudno było się spodziewać, aby w ciągu

jednego roku mogły zajść jakieś rewelacyjne od­
krycia w tej dziedzinie, to też wystawa nie stano­
wiła żadnej „sensacji" naukowej; mimo to jednak 
obszerny jej opis, umieszczony w lutowym i mar­
cowym zeszycie b. r. „Journal of Scientific Instru­
ments", zawiera niejeden ciekawy i ważny szczegół.

Rzuca się przedewszystkiem w oczy zupełna ab­
stynencja pracowni szkół wyższych i znikomy
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wprost udział indywidualnych badaczy. Przeważa­
ją, nawet w dziale „badawczym" (research section), 
eksponaty zbiorowe —- z natury rzeczy anonim o­
we —  laboratorjów naukowych, związanych z róż- 
nemi działami przemysłu. Na wystawie tegorocznej 
cecha ta była o w iele wyraźniejsza, niż n a  zeszło­
rocznej, gdzie tu i ówdzie spotkać było; można na­
zwiska poszczególnych wynalazców. Przyczyna te­
go zjawiska leży nietylko w  charakterze samych 
eksponatów, które, jak to będzie widoczne z ich 
opisu, nie noszą na sobie piętna oryginalnej twór­
czości i są raczej wynikiem inteligentnych i sumien­
nych zbiorowych badań, lecz jest, według zdania 
niżej podpisanego, prostem odbiciem zjawiska
0 wiele ogólniejszego.

Źródła szukać należy z jednej strony w coraz le­
piej rozumianej przez wielki przemysł konieczności 
oparcia udoskonaleń produkcji na danych nauko­
wych, z drugiej zaś w niem ożności zaspokojenia 
wzrastających potrzeb przez pracownie szkół wyż­
szych, nastawione, nawet w  politechnikach, na ba­
dania czysto naukowe i w dodatku indywidualne. 
Tymczasem życie współczesne domaga się oprócz 
tego typu pracowników, jakich dostarczają obec­
nie szkoły wyższe, a którzy zawsze stanowić będą 
podstawowe dla rozwoju umysłowego ludzkości 
kadry twórców, wytykających nowe drogi nauce, 
badaczy innego rodzaju, umiejących stosować pra­
wa i metody naukowe do potrzeb techniki. Ci 
,,fizycy techniczni", że użyjemy tu terminologji 
ogólnie przyjętej w  Niemczech, na których typ
1 kształcenie nie mają dotychczas najmniejszego 
wpływu szkoły wyższe (wyjątek stanowią Niemcy), 
muszą z konieczności inaczej pracować, niż ich to­
warzysze, poświęcający się czystej nauce. Praca ich, 
z natury rzeczy, jest zbiorowa; coraz częściej, szcze­
gólniej w  czasopismach anglo-saskich, spotyka się 
pod artykułami badawozemi z fizyki stosowanej 
nie jedno nazwisko autora, lecz szereg nazwisk  
(trzy do czterech, czasami pięć) lub wprost zazna­
czenie pod czyim kierunkiem i gdzie praca została 
wykonana. Ta coraz bardziej ujawniająca się zbio­
rowość i anonimowość „codziennych" badań fizycz­
nych musiała odbić się i  na charakterze wystawy  
londyńskiej. Jakkolwiek jednak usprawiedliwilibyś­
my socjologicznie tę niewątpliwą jej jednostron­
ność, nie mniej należy ubolewać, że laboratorja 
czysto naukowe prawie nie próbują ustosunkować 
się do tych nowych faktów i zazwyczaj wprost je 
ignorują. Należy się bowiem obawiać, że z biegiem  
czasu wyrosną dwa światy: indywidualistów-nau- 
kowców i badaczy anonimowych, stopniowo tracą­
cych wszelką styczność z osobistą, odpowiedzialną 
pracą. Będzie to z  niewątpliwą szkodą dla obydwu 
dziedzin badań. Bliższy bowiem związek między 
fizyką czystą i stosowaną jest, jak to okazuje przy­
kład Niemiec, gdzie „Zeitschrift fiir technische Phy- 
sik“ jest jednem z najlepszych pism naukowych, 
pożyteczny i dla nauki; dla pracownika zaś tech­
nicznego, że użyjemy tu słusznych słów spraw o­

zdawcy pisma angielskiego p. Allana Fergusson‘a, 
„jest rzeczą orzeźwiającą i pobudzającą widzieć 
w zestawionych ad hoc przyrządach, na jaki brak 
ułatwień jest zbyt często skazany badacz w praco­
wni uniwersyteckiej".

Zwycięskie najście fizyki na przemysł ujawnia się 
nawet w tak pozornie nic wspólnego nie mają­
cych z fizyką gałęziach przemysłu, jak przemysł 
włókienniczy. Stowarzyszenie badawcze tego prze­
mysłu (Britisch Research Association for the Wo- 
ollen and Worsted Industries) wystawiło cały sze­
reg eksponatów, z których badaj najciekawszym  
jest prosty stroboskop. Pionowe zwierciadło jest 
wprawione w ruch obrotowy około swej pionowej 
średnicy. Wiązka odbitego od zwierciadła światła 
opisuje koło poziome, oświetlając przez krótką 
jedynie chwilę poszczególne przedmioty. Przy zu­
pełnej synchronizacji obrotu zwierciadła i ruchu 
przedmiotów oświetlanych (takich np. jak czółenka 
w warsztacie tkackim) przedmioty te wydają się 
nieruchomemi. Według zdania sprawozdawcy, do­
skonale udał się pokaz zjawisk, zachodzących przy 
rozpadaniu się strumienia wody na krople.

Ta sama firma wystawiła model specjalnej ko­
mory, służącej do badania materjałów włóknistych  
promieniami nadfiołkowemi. Okazuje się bowiem, 
że materjały, nie wykazujące żadnych różnie przy 
badaniu w świetle zwykłem, mogą, się znacznie ró­
żnić w świetle nadfiołkowem, które odrazu wykry­
wa zanieczyszczenie oliwą, stopień merceryzacji ba­
wełny i t. d.

A. M. Cood wystawił nowy typ ogniwa o jednej 
cieczy. Cieczą tą jest wodny roztwór chlorku żela­
za, wlany do naczynia szklanego, do którego przy­
krywki przymocowane są dwie lub trzy pałeczki 
węglowe, zanurzające się w cieczy; ujemną elek­
trodę stanowi płaski krążek amalgamowanego cyn­
ku, leżący na dnie naczynia. Gdy ogniwo jest przez 
krótki czas otwarte, wystarczającem zabezpiecze­
niem cynku jest warstwa chlorku cynku, tworząca 
się w  sąsiedztwie płytki. W  przypadku, gdy ogniwo 
jest przez dłuższy czas nieużywane, elektrodę cyn­
kową przykrywa się warstewką piasku. Opór ogni­
wa, zawierającego około 1 kg. chlorku żelaza, jest 
rzędu jednego oma; krzywa rozbrojenia poprzez 
obwód zewnętrzny o oporze 10  omów wykazuje 
gwałtowny spadek od 1,5 do 1,35 w., następnie 
opada powoli, dochodząc do 1,25 w. po upływie 
150 godzin i do 1,1 w. po upływie 450—600 godzin, 
poczem nagle ogniwo staje się nie do użytku. Prze­
bieg taki odpowiada pojemności 70 amperogodzin.

Pochłaniacz pary rtęci, pomysłu prof. G. I. Finch‘a, 
może oddać, jak się zdaje, duże usługi technice 
próżniowej. Oparty jest on na własności pochłania­
nia pary rtęci przez stop potasu i sodu. Stop taki 
pochłania parę rtęci o wiele energiczniej, niż czysty 
sód. Wartość pochłaniacza dobrze wyjaśnia nastę­
pujące doświadczenie. Dwie jednakowe rurki próż­
niowe, pod tem samem napięciem, są połączone
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z pompą, jedna bezpośrednio, druga poprzez po­
chłaniacz. Otrzymane próżnie, które porównywano, 
mierząc odległości iskrzenia, włączone równolegle 
do rurek, były w  stosunku 1 : 12 .

Z dużą ilością eksponatów wystąpiło laborato- 
rjum badawcze General Electric Company. W ysta­
w iło ono nowego typu fotometr dla szybkiego 
sprawdzania barwy i natężenia światła lamp elek­
trycznych. Sądząc z> opisu, dość zresztą lakoniczne­
go, w którym jest zaznaczone, że do pomiaru służą 
dwie komórki fotoelektryczne sodowa i rubidowa, 
połączone szeregowo, należy przypuszczać, że przy­
rząd ten jest oparty na metodzie pomiaru, ustalonej 
już w 1925 r. przez pracowników General Electric 
Company i opisany w „Journal of Scientific Instru­
ments" z tegoż roku. Wyłącznie techniczne znacze­
nie ma inny eksponat tej firmy: przyrząd do mie­
rzenia widzialności przedmiotów na ulicy, oświe­
tlonej sztucznem światłem. Dla fizyka jest niewąt­
pliwie bardziej ciekawy nowy typ komórki foto- 
elektrycznej, wrażliwej na skrajnie czerwoną część 
widma (do 750 a  ). Jeżeli się zważy, że komórka 
potasowa może służyć, i to przy użyciu bardzo 
czułych przyrządów mierniczych, do 600 i), ,, w y­
nalazek General Electric Comp. nabiera dużego zna­
czenia. Niestety, sprawozdawca angielski nie po­
daje żadnych szczegółów budowy tej komórki.

Z eksponatów innych działów zasługują na uwa­
gę: 1) prosty oscylograf (Wave Form Indicator), 
wystawiony przez firmę Cambridge Instrument Co, 
oraz 2) now y typ spektografu, zbudowany całkowi­
cie z metalu i kwarcu (Ali Metal Quartz Spectro- 
graph), wykonany przez firmę A. Hilgera.

D^iał przyrządów szkolnych nie zawierał nic cie­
kawego. Opisane przez sprawozdawcę prof. C. R. 
Darling‘a przyrządy są jedynie pewną odmianą; i to 
nie zawsze szczęśliwą, przyrządów dawno znanych.

Dział historyczny poświęcony był dziejom astro- 
labji, rozwojowi wag, pomp pneumatycznych i gra­
mofonu. Cały szereg rysunków i modeli odtwarzał 
ewolucję wagi od wag egipskich, gdzie szalka była 
zawieszona na sznurku, przeciągniętym przez w y­
drążenie w belce wagi, do zawieszeń współczesnych

na ostrzach. Dokumentów, mogących ułatwić zba­
danie tego rozwoju, nie brak. Tak np. w książce 
Agricoli „De re metallica" (1556 r.) znajduje się  
rysunek, odtwarzający różne typy wag; najmniej­
sza i najczulsza osłonięta jest, podobnie, jak dzi­
siejsze wagi, szklaną szybą. Z modeli na szczególną 
uwagę zasługuje model, odtwarzający dwie wagi, 
zbudowane przez Lionarda da Vinci. Obiedwie opar­
te są na tej samej zasadzie: w jednej szalka wagi 
zawieszona jest u jednego końca średnicy półkola, 
zwróconego wypukłością na dół i mogącego się 
obracać koło osi poziomej, przechodzącej przez 
środek koła; gdy szalka nie jest obciążona, średni* 
ca półkola jest pozioma; obciążenie szalki wypro­
wadza się z tego położenia; w drugiej wadze szalka 
zawieszana jest na końcu dolnego boku trójkątu, 
którego wierzchołek może obracać się około osi po­
ziomej; ciężar pustej szalki równoważony jest sta­
łym ciężarkiem, zawieszonym na drugim końcu 
dolnego boku trójkąta.

Równie szczegółowo odtworzono rozwój pompy 
pneumatycznej od pierwszej pompy Gueriche‘go  
poprzez pompy Boyle‘a, Huygens‘a, Papin‘a aż do 
dwutłokowej pompy Hawksbee‘go (1709), która bez 
wielkich zmian przetrwała do naszych czasów. Dzi­
wne wrażenie sprawia zestawienie obok siebie dwu 
łudząco podobnych do siebie rysunków: jeden,
wzięty z książki Lenpold‘a „Theatrum Machinarum 
Hydraulicarum" z 1724 r„ przedstawia projekt 
„zamka wodnego" (Water Bolt — Wasser Riegel), 
opracowany przez księcia Ruperta w połowie 17-go 
wieku, drugi jest znanym wszystkim fizykom sche­
matycznym rysunkiem t. zw. kapslowej pompy 
Gaede‘go.

Dziejom gramofonu był poświęcany pierwszy 
z trzech wygłoszonych podczas trwania wystawy 
odczytów. Odczyt ten wypowiedział p. A. Whitaker. 
Z pozostałych dwu odczytów jeden, wygłoszony 
przez p. V. E. Pullin‘a, dotyczył współczesnych za­
stosowań promieni X, drugi, wypowiedziany przez 
J. W. T. W alsh‘ą, omawiał zagadnienie sztucznego, 
światła dziennego.

mar. gr.

KRONIKA NAUKOWA
NOWE ZWIĄZKI FOSFOROWE 

W MIĘŚNIACH.

Z prac E m b d e n a  wynika, że w mięśniach krę­
gowców występuje związek estrowy cukru z kw a­
sem fosforowym, t. zw. Lactaoidogen. Zwią­
zek ten rozpada się w czasie skurczu mięśni na 
dwie cząsteczki kwasu mlekowego i jedną cząstecz­
kę kwasu fosforowego, uwalniając duże ilości 
energji, kosztem której zostaje wykonana praca.

W  czasie spoczynku część kwasu mlekowego 
spala się, a energja stąd otrzymana idzie według

M e y e r h o f a na resyntezę reszty kwasu mleko­
wego na cukier.

Ostatnie miesiące przynoszą szereg faktów, dowo­
dzących, że w mięśniach zachodzą bardziej zawi- 
kłane procesy, niż te, które powyższy schemat 
przedstawiał. Wykryto mianowicie pewną rozbież­
ność między procesami powstawania kwasu m le­
kowego z jednej strony, a pojawiania się nowych 
ilości kwasu fosforowego —  z drugiej. Wynik ten 
doprowadził z kolei do wykrycia w mięśniu kwasu 
pyrofosforowego, związku dotąd niespotykanego 
w organizmach.
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Podług L o h  m a n n a  substancją macierzystą 
kwasu fosforowego, pojawiającego się w czasie 
pracy, jest nie ester cukrofosforowy, a pyrofosfo- 
ran potasu. Pyrofosforan potasu w czasie tężca roz­
pada się, dając kwaśny fosforan potasu podług 
wzoru:

K4 P2 Or +  H20 —>• 2K2 HPO, .
Prócz pyrofosforanu potasu poznano w ostatnim  

czasie jeszcze inne związki fosforowe, które się 
rozpadają w czasie pracy mięśni.

W mięśniach kręgowców wykryto imidowy zwią­
zek kreatymy z kwasem fosforowym  (E g g 1 e t o  n. 
Bioch. Journ. 1927. Fiske-Subbarow. Science, 1927), 
a w mięśniach raków, zbliżony do niego budową 
związek kwasu fosforowego z argininą (Meyerhof- 
Lolimann. Naturwissenschaften Nr. 3, 1928).

,O H ,O H

OH

HN • P =  O 
I \

C = N H
I

NH
I

(CH2)3

C H N H ,
I

COOH  

kw as arginofos- 
fo ro w y  raka

H N - P - o  
I OHC = N H
I

n .c h 3
I

c h 2
I
COOH

k w as kreatyn ofosforow y  
(fosfagen) ż a b y

Związki te mają rozpadać się w czasie skurczu 
mięśni, a syntezować się w czasie spoczynku. P o ­
dług M e y e r  h o f f a  rozpad tych związków może 
taksamo dostarczać energji, zdolnej do zamiany na 
pracę, jak rozipad estru cukru z kwasem fosforo­
wym. Już w 1914 roku K u t s c h e r  przypuszczał, 
że orginina w mięśniach stawonogów pełni te same 
funkcje, które spełnia kreatyna w mięśniach krę­
gowców. Odkrycie dwóch analogicznych związków  
fosforowych i jednakowe zachowanie się ich w pro­
cesach skurczowych rzucają nieco światła na przy­
puszczalny związek genetyczny między temi ciała­
mi, a zarazem stanowią poważny krok wT badaniach 
z fizjologji porównawczej.

wit.

CIAŁA „SŁODKIE" DLA PSZCZÓŁ.

Dotychczas nie udało się rozwiązać kwestji, d la­
czego jedne związki chemiczne są słodkie dla czło­
wieka, a inne n ie  mają tej własności. Nietylko cu 
kry, ale i ciała o zupełnie innej budowie chemicz­
nej, jak sole ołowiu, berylu, sacharyna, są dla

człowieka słodkie. Zmysł smaku u pszczół zdaje się 
być bardziej wybrednym. Podług F r i s c h a  (Na- 
turwissenschaften 1928) sacharyna i inne ciała za­
stępcze cukrów (eupatoryna, dulcyna, glucyna itp.) 
nie wabią pszczół. Nawet większość cukrów zdaje 
się nie działać na ich zmysł smaku. „Słodkie" są 
dla pszczół prawie wT tem samem stężeniu co dla 
człowieka: cukier gronowy, owocowy, trzcinowy,
trehaloza, maltoza i mellibioza; nie wabią pszczół 
zupełnie cukry słodkie dla człowieka: galaktoza,
mannoza, sorboza, arabinoza, ksyloza, ramnoza 
i laktoza. Obecność wiązania tlenkowego cukrów 
wydaje się konieczną w tym wypadku, gdy dla czło­
wieka słodkiemi są nietylko cukry ale i pozbaw oii_> 
wiązania tlenkowego wieloatomowe alkohole.

wit.

SYNTEZY BIOZ (DWUCUKRÓW).

Ame P i c t e t  i H. V o g e l  dokonali w r. 1927 
poraź pierwszy syntezy naturalnych bioz: maltozy 
j laktozy. W  roku bieżącym tym samym autorom  
powiodło się zsyntezować cukier trzcinowy. Punk­
tem wyjścia były spostrzeżenia H a w o r t h a  i I r- 
v i n e‘a, że fruktoza posiada inną strukturę che­
miczną w swych naturalnych związkach (c. trzci­
nowy, inulina), niż w stanie wolnym.

Nietrwały w stanie wolnym -izomer zwykłej fruk­
tozy. nazwany — fruktozą, przechodzi w roz­
tworze w fruktozę normalną. r

y - fruktoza według H a w o r t  h‘a posiada wią 
zanie y-tlenkowe, a normalna fruktoza —  amyleno- 
tlenkowe.
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zw yk ła  fruktoza

Acetylując fruktozę otrzymano estry obu form 
fruktozy, łatwe do rozdzielenia. Działając następnie 
na otrzymany czterooctan y -fruktozy czteroocta- 
nem glukozy w obecności pięciotlenku fosforu (ja­
ko ciała odciągającego wodę), uzyskano ośmiooc- 
tan cukru trzcinowego, który po ostrożnem zmy- 
dleniu dał cukier trzcinowy.

wit.
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